
Klasztor miłosierdzia
z reżyserem Jackiem Raginisem-Królikiewiczem o
inscenizacji dramatu Romana Brandstaettera „Dzień
gniewu” – rozmawia Joanna Sokołowska-Gwizdka

Jacek Raginis-Królikiewicz w programie telewizyjnym „Ocaleni”
Joanna Sokołowska-Gwizdka:

„Dzień gniewu” to sztuka Romana Brandstaettera, która
powstała w 1962 roku. Spektakl Teatru Telewizji, o tym
samym tytule został zrealizowany w 2019 roku. Co Pana

https://www.cultureave.com/klasztor-milosierdzia/


zainspirowało, żeby zająć się inscenizacją tej właśnie
sztuki?

Jacek Raginis-Królikiewicz:

Z twórczością Romana Brandstaettera spotkałem się wiele lat
temu, czytając jego znakomitą czterotomową powieść „Jezus z
Nazaretu”. Wiedziałem, że autor jest wybitnym prozaikiem,
poetą i tłumaczem. Nie miałem pojęcia, że jest także
dramaturgiem. Kiedy w 2018 roku zrealizowałem spektakl
„Inspekcja” o losach polskich oficerów w sowieckim obozie
jenieckim przed zbrodnią katyńską, szukałem materiału, który
pozwoliłby mi zrealizować równie mocny i głęboki temat.
Interesował mnie motyw kuszenia i wyboru w sytuacji
ekstremalnej. Wtedy jeden z moich znajomych wskazał mi
dramat Brandstaettera „Dzień gniewu” nazywając ten utwór
zapomnianym arcydziełem. Rzuciłem się na tę lekturę i
zwłaszcza scena kulminacji mnie poraziła. Pomyślałem – muszę
to zrobić. W ciągu kilku dni napisałem zarys adaptacji.

Sztuka ta uruchamia emocje, prowokuje do rozważań na
temat wartości życia i granic, których nie wolno
przekroczyć, a także zaskakuje, bo nie wszystko jest
oczywiste. Na ile jest to wierna inscenizacja, a na ile Pana
reżyserska interpretacja?



Moja adaptacja w dużej mierze polegała na skrótach, które nie
zagubią istoty dramatu. Spektakl, który trwa 2,5 godziny,
musiałem pokazać w ciągu 85 minut. Swoją sztukę Brandstaetter
opatrzył dedykacją Pamięci Polaków, którzy za pomoc i
schronienie udzielone Żydom podczas okupacji zginęli śmiercią
męczeńską z rąk hitlerowskich Kainów. Umieścił to na stronie
tytułowej swojego dramatu.

Ta dedykacja była dla mnie drogowskazem. Dlatego
zdecydowałem się poprzedzić właściwą akcję spektaklu sceną
prologu, w której Born czyta autentyczny rozkaz gubernatora
Hansa Franka z października 1941 r. na mocy której każdy, kto
ukrywa Żyda lub udzieli mu pomocy zostanie ukarany śmiercią.
Takie prawo obowiązywało w czasie wojny w Polsce. Ale tak
poważne represje nie obowiązywały w tym czasie nigdzie indziej
w Europie. Dlaczego niemieccy naziści uznali, że w Polsce należy
je wprowadzić? Z pewnością, dlatego, aby zdecydowanie
ograniczyć skalę spontanicznej pomocy Polaków dla Żydów. Tym
niemniej Polacy ukrywali Żydów za cenę własnego życia. To
właśnie zawarłem w scenie prologu. Zależało mi, aby młode
pokolenie w Polsce, które o wojnie nie wiele już wie, ale także
zagraniczna widownia mieli świadomość z jak wielkim ryzykiem i
z jak poważnym dylematem będą się mierzyć główni bohaterowie
dramatu. To nie był prosty wybór moralny, to było realne
zagrożenie życia. W mojej adaptacji pointa odbiega od oryginału,
choć jestem przekonany, że jest zbieżna z przesłaniem autora.



„Dzień gniewu”, Teatr Telewizji, 2019 r. reż. Jacek Raginis
Królikiewicz.
W sztukach Romana Brandstaettera często centralnym
punktem, wokół którego toczą się losy bohaterów jest
metanoia, czyli duchowa przemiana. Bohaterowie
odkrywają na nowo siebie, dostrzegają coś, czego nie
widzieli wcześniej. Wbrew logice, naciskom otoczenia idą
drogą, którą właśnie zobaczyli. Na ile, według Pana, jest to
sztuka współczesna o uniwersalnym przesłaniu? 

Sztuka Brandstaettera rozgrywa się w czasie drugiej wojny
światowej, ale jestem przekonany, że jest dziś aktualna na wielu
poziomach. Przede wszystkim ukazuje szanse i trudności w



porozumieniu między ludźmi o przeciwstawnych poglądach, z
odmiennych środowisk. To opowieść o spotkaniu z Innym,
Obcym, o umiejętności dostrzeżeniu w przeciwniku człowieka.
Nawet zbrodniarz, choć zdeprawowany i przepełniony
nienawiścią, okazuje się osobą pełną głębi i na swój sposób
wrażliwą. To jest pytanie czy na dnie zatracenia jest możliwa
owa metanoia. Dla mnie to też przejmujący i bolesny tekst o
rozmowie między Żydami a Polakami, między wyznawcami
chrześcijaństwa i judaizmu, o wzajemnych relacjach. Ale jest to
też tekst o rozpaczy, odrzuceniu wiary w Boga w obliczu ogromu
cierpień. To co mówi młody Żyd Emanuel Blatt, było dla mnie
równie przejmujące jak słowa ojca Paneloux w „Dżumie”
Camusa, po tym jak towarzyszył bolesnej śmierci niewinnego
dziecka. „Dzień gniewu” postrzegam jako jeden z
najwybitniejszych dzieł światowej literatury.  

W spektaklu widać inspirację średniowiecznymi misteriami
pasyjnymi, ale i też antyczną tragedią z chórem
zakonników, którzy niczym chór helleński komentują
wydarzenia. Czy trudno uzyskać efekt teatralny pracując w
warunkach telewizyjnych?

Postawiłem sobie zupełnie inny cel. Zależało mi na tym, aby widz
miał poczucie, że ogląda nie teatr, ale film par excellence. Nie
tylko film, ale także znakomicie skonstruowany, trzymający w
napięciu thriller. Ale zarazem „Dzień gniewu” jest dramatem



misteryjnym, w którym ważną rolę odrywa Chór Ojców
wyśpiewujący niczym w antycznym dramacie poetyckie
komentarze do akcji. Pisząc scenariusz doszedłem do wniosku,
że te właśnie fragmenty powinny być zaśpiewane w konwencji
chorału gregoriańskiego, oddając specyfikę miejsca, w którym
autor umieścił akcję „Dnia gniewu”. W zrealizowaniu tego celu
bardzo pomogli mi śpiewacy zespołu muzyki dawnej „Bornus
Consort”, jedni z najwybitniejszych wykonawców chorału w
Polsce i Europie, zwłaszcza Marcin Bornus-Szczyńcinski i
Stanisław Szczyciński. Skomponowali genialną muzykę, ale też
wystąpili w spektaklu jako aktorzy.

„Dzień gniewu”, Teatr Telewizji, 2019 r. reż. Jacek Raginis



Królikiewicz, w roli przeora Radosław Pazura
Roman Brandstaetter urodzony w rodzinie żydowskiej, a
zarazem polski patriota i katolik bardzo dobrze znający
Biblię, ukazał w „Dniu gniewu” relacje polsko-żydowsko-
niemieckie w czasie drugiej wojny światowej.  Czy uważa
Pan, że dzieło teatralne jest na tyle nośne, aby wpłynąć na
zmianę wizerunku Polaka-antysemity i używania
stereotypowego sformułowania „polskie obozy
koncentracyjne?

Mam nadzieję, że „Dzień gniewu” przyczyni się do zmiany tego
krzywdzącego stereotypu. Kilkadziesiąt tysięcy Żydów, którzy
ocaleli z Holocaustu, przeżyli dlatego, że pomogli im Polacy. Aby
jeden Żyd przetrwał kilka lat niemieckiego terroru, potrzebna
była różnego rodzaju pomoc około dwudziestu Polaków. Każdy z
pomagających ryzykował Życiem. Śmierć groziła jemu samemu i
całej jego rodzinie.  Ale wśród Polaków byli też donosiciele,
zbrodniarze i szmalcownicy, znacznie mniej liczni, wywodzący
się głównie ze środowisk kryminalnych. W dramacie
Brandstaettera jedną z ważnych postaci jest Polka, która jest
antysemitką i posługuje się szantażem i donosem. Trzeba o tym
mówić. Warunkiem porozumienia jest dialog i mówienie trudnej
nieraz prawdy, ale przede wszystkim tworzenie szans na
poznawanie się nawzajem. Cieszę się, że w Polsce jak grzyby pod
deszczu powstają festiwale kultury żydowskiej, że polskie filmy
są pokazywane w Izraelu, że rozwija się współpraca



gospodarcza. Myślę, że im lepiej się poznamy tym większa
szansa na to, że wyjdziemy poza zaklęty krąg uprzedzeń i
stereotypów.

Spektakl „Dzień gniewu” był już pokazywany w różnych
miejscach na świecie i otrzymał Pan za niego wiele nagród.
Proszę o tym opowiedzieć.

Trzeba pamiętać, że nasza produkcja ma charakter kameralny, z
budżetem około 250 tysięcy dolarów. Świadomie ograniczyliśmy
inscenizację, a akcja filmu rozgrywa się praktycznie w jednym
obiekcie.  Premiera miała miejsce w Telewizji Polskiej w
listopadzie 2019 r. Nie jesteśmy obecni więc na festiwalach
premierowych, raczej mniejszych festiwalach filmów
niezależnych poza Polską w USA, w Kanadzie, we Włoszech
nawet w Indiach. Wiele skomplikowała pandemia, część festiwali
odwołało konkursy, inne odbywają się on-line lub w formule
hybrydowej. Jak dotąd „Dzień gniewu” znalazł się w
kilkudziesięciu filmowych konkursach na całym świecie. Już
samo przebicie się do oficjalnej selekcji na zagranicznych
festiwalach, spośród tysięcy filmów z całego świata – traktuję
jako sukces. Prawdziwy deszcz nagród spadł na nas ostatnio na
Hollywood Divine International Film Festival w Camp Hill, w
Pensylwanii, gdzie „Dzień gniewu” został nagrodzony jako Best
Picture, za najlepszą reżyserię, za najlepszą rolę męską i
najlepszą rolę kobiecą. Nagrody, które otrzymaliśmy za granicą,



udowadniają, że udało się nam opowiedzieć uniwersalną historię,
która angażuje widza, także takiego, który nic nie wie o polskiej
historii.

Szczególnie mnie cieszą nagrody dla aktorów, dla Radka Pazury
który zagrał Przeora (Canadian International Faith & Family
Film Festival 2020, Canada, Toronto – Best Leading Actor),
Janka Marczewskiego w roli Żyda Blatta (Hollywood Divine
International Film Festival 2020, Camp Hill, w Pensylwanii) czy
Natalii Rybickiej jako Julii (Hollywood Divine). Mamy świetnych
aktorów i cieszę się, że są doceniani za granicą.

„Dzień gniewu”, Teatr Telewizji, 2019 r. reż. Jacek Raginis



Królikiewicz.
Innym spektaklem Teatru Telewizji, również nagradzanym
była „Inspekcja”, o której Pan juz wspominał. W
przygotowaniu tego spektaklu brał jeszcze udział Pana
tata, reżyser Grzegorz Królikiewicz.

To prawda. Ojciec był wtedy bardzo doświadczonym reżyserem i
profesorem w łódzkiej szkole filmowej. Pisał ten dramat kilka lat,
miał zamiar go reżyserować.  Na kilka miesięcy przed realizacją
zaprosił mnie do współpracy nad scenariuszem. Ja sam jestem
absolwentem studiów historycznych, raz jeszcze sięgnąłem po
źródła i opracowania historyczne na ten temat.  Pojawiły się
nowe wątki i postaci – na przykład bardzo ważna postać
Stanisława Swianiewicza, który uniknął śmierci i napisał
wstrząsające wspomnienia „W cieniu Katynia”. Udało się też
dotrzeć do nowych informacji na temat majora Wasilija Zarubina,
który rozpracowywał polskich oficerów.  Byłem też
odpowiedzialny za obsadę i kompletowanie ekipy. W czasie
przygotowań do realizacji mój ojciec zmarł.  To był
wstrząs. Postanowiłem kontynuować nasz wspólny projekt, choć
wiele musiało ulec zmianie. Z pewnością dla nas wszystkich
zdjęcia, w których uczestniczyli także byli studenci mojego ojca,
okazały się remedium na stratę i aktywnie przeżywaną żałobą. To
było coś więcej niż zwykły plan filmowy. Kiedy w 2018 roku
odbierałem nagrodę Grand Prix za „Inspekcję” na Festiwalu
Spektakli Telewizyjnych i Radiowych „Dwa Teatry” w Sopocie,



miałem poczucie wielkiej satysfakcji, zarazem i ogromnej straty.
Żałowałem, że na moim miejscu nie stoi mój ojciec.

Czego nauczył Pana ojciec?

Wielu rzeczy. Zafascynował mnie historią. Oprócz filmów
fabularnych, zrealizował wiele historycznych widowisk
telewizyjnych. Był wyjątkowym erudytą. Poszedłem na studia
historyczne, aby móc kompetentnie stawić mu czoła podczas
naszych ostrych sporów i kłótni na temat przeszłości.
„Zainfekował” mnie też filmową pasją. Ale przede wszystkim
nauczył patrzenia na rzeczywistość w kategoriach paradoksu.
Sam był pełen sprzeczności. Był długodystansowcem z
temperamentem sprintera. Wciąż powtarzał: „Pracuję dla
przyszłości”, a zarazem był silnie zakorzeniony w przeszłości, w
której szukał źródeł naszego etosu i tożsamości.  

Nosi Pan też nazwisko „Raginis”, po słynnym członku
rodziny kapitanie Władysławie Raginisie, który zginął
śmiercią samobójczą nie składając broni, pod Wizną we
wrześniu 1939 r. Miejsce to zwane jest polskimi
Termopilami. Jest tam teraz tabliczka z napisem:
Przechodniu, powiedz Ojczyźnie, żeśmy walczyli do końca,
spełniając swój obowiązek.  Czy był jakiś szczególny
moment, który wpłynął na Pana decyzję, aby przyjąć jego
nazwisko?



To był powolny proces. Mówiąc żartem wychowałem się na
powieściach indiańskich, gdzie młody wojownik musi odnaleźć
swoje dorosłe imię. Mówiąc poważnie w domu pamięć o
Władysławie Raginisie była zawsze rodzinną legendą. To był wuj
mojej mamy, której rodzina pochodziła z kresów. Zginął
bezpotomnie. W 1969 roku mój ojciec jako początkujący reżyser
nakręcił dokument p.t. „Wierność”, w którym wystąpili byli
żołnierze kapitana Raginisa. Ja sam jako dziennikarz i reżyser
krótkich dokumentów telewizyjnych miewałem spotkania z
ludźmi z półświatka i potrzebowałem jakieś formy kamuflażu.
Zacząłem więc podpisywać się Jacek Raginis. Z czasem zacząłem
regularnie używać tego artystycznego pseudonimu. Po części
dlatego, by przywrócić pamięć o dzielnym kapitanie, po części
dlatego, że uznałem, że w polskim filmie wystarczy jeden
Królikiewicz. Kiedy w Wiźnie udało się odnaleźć miejsce
pochówku kapitana Raginisa i doszło do ekshumacji, zostałem
poproszony o przeprowadzenie badań DNA, które potwierdziły
moje pokrewieństwo z kapitanem. Na oficjalną zmianę nazwiska
zdecydowałem się dwa lata temu, po śmierci mojego ojca, po
zrealizowaniu „Inspekcji”.

W Pana dorobku, jako reżysera widać, że nie boi się Pan
trudnych, historycznych, rozliczeniowych tematów. Czy
myśli Pan już o kolejnej realizacji?

Nie chciałbym się wypowiadać na temat niezrealizowanych



projektów. Mogę tylko powiedzieć, że wciąż siedzę w tematach
historycznych, ale zarazem intensywnie poszukuję
współczesnego scenariusza, licząc na to, że udział w kolejnym
festiwalu czy kolejny wywiad doprowadzi mnie do scenarzysty
lub tekstu, na który czekam od lat. Łatwo mnie znaleźć na
Facebooku. Zapraszam do kontaktu.

Od redakcji: Zainteresowanych rozmową z Jackiem
Raginisem-Królikiewiczem zapraszamy na Q&A w
poniedziałek, 9 listopada o godzinie 21.00 czasu polskiego.
Szczegóły na platformie Austin Jewish Film Festival:
https://austinjff.org/2020-festival/

__________________________________________________________________
____________

„Dzień gniewu” spektakl Teatru Telewizji, inscenizacja dramatu
Romana Brandsteattera, 2019 r. reż. Jacek Raginis-Królikiewicz,
scen: Jacek Raginis-Królikiewicz, obsada: Radosław Pazura
(Przeor), Rafał Gąsowski (SS-man Born), Daniel Olbrychski (AK-
owiec), Jan Marczewski (Emanuel Blatt), Natalia Rybicka (Julia
Chomin).

DZIEŃ GNIEWU (2019)



Nagrody:

Overcome Film Festival 2020, Anheim, Kalifornia, USA – Award
Winner: Best Story in a Feature Film 

Hollywood Divine International Film Festival 2020, Camp Hill,
PA, USA – Award Winner in categories:

Best Picture (Feature Film over $150K) ;

Best Director (Feature Film) – Jacek Raginis-Królikiewicz;

Best Best Lead Actor (Feature Film) – Jan Marczewski as
Emanuel Blatt; 

Best Best Lead Actress (Feature Film) – Natalia Rybicka as  Julia.

International Catholic Film and Multimedia Festival „KSF
Niepokalana” 2020, Józefów, Poland –

Award Winner, Best Feature Narrative

Canadian International Faith & Family Film Festival 2020, 
Toronto, Canada – Best Film Award

Canadian International Faith ; Family Film Festival 2020,



Canada, Toronto – Best Leading Actor for Radosław Pazura

Calcutta International Cult Film Festival 2020, Calcutta, India –
Best Narrative Features (May 2020 edition)

New York International Film Awards 2020, New York, USA –
Award Winner, Independent Feature Production for (June 2020
Edition)

Tagore International Film Festival 2020, Bolpur, India  – Award
Winner, Category: Film on Religion (May 2020 Edition)

Tagore International Film Festival 2020, Bolpur, India  –
Oustanding Achievement Award, Category: Narrative Feature
(May 2020 Edition)

Niminacje / Finalist

Hollywood Gold Awards 2020, USA

Rome Independent Prisma Awards2020, Italy

MELECH Tel-Aviv International Film Festival 2020, Izrael

Florence Film Awards 2020, Italy



BLOW-UP International Arthouse Filmfest, Chicago, USA

INSPEKCJA (2018)

Nominacje/ Finalist

2019 Green Mountain Christian Film Festival – Finalist
2018 Budapest Independent Film Festival – Finalist

Nagrody i wyróżnienia:

2018 Sopot (Festiwal Teatru Polskiego Radia i Teatru
Telewizji Polskiej „Dwa Teatry”) – Grand Prix
2018 Warszawa (Międzynarodowy Festiwal Filmów
Historycznych i Wojskowych) – „Srebrna Szabla” w kategorii
filu fabularnego
2018 Nowy Jork (Festiwal Polskich Teatrów Telewizji) –
Grand Prix



Bronisław Przyłuski –
poeta, dramaturg
i człowiek teatru.

Londyn, Grosvenor House

Nina Taylor-Terlecka (Oxford, Wielka Brytania)

Wirujące  na  balu  emigracyjnym  pary  –  zafraczeni  panowie,
tęczowe panie –  mogą nie wiedzieć, że w głębinach gmaszyska

https://www.cultureave.com/bronislaw-przyluski-poeta-dramaturg-i-czlowiek-teatru/
https://www.cultureave.com/bronislaw-przyluski-poeta-dramaturg-i-czlowiek-teatru/
https://www.cultureave.com/bronislaw-przyluski-poeta-dramaturg-i-czlowiek-teatru/
https://www.cultureave.com/bronislaw-przyluski-poeta-dramaturg-i-czlowiek-teatru/grosvenor-house_bw/


hotelu Grosvenor House w Londynie pracował po wojnie jeden z
najsubtelniejszych  i  ciekawszych  poetów  polskiej  emigracji
politycznej.

Mowa o Bronisławie Przyłuskim,  zawodowym oficerze Wojska
Polskiego, dramaturgu, twórcy radiowym, aktorze. Mieszkając w
dzieciństwie w Siemierzu, w Tomaszowie Lubelskim, w Dołędze,
w  Świątnikach,  w  Małoszowie  (uwiecznionym  później  w
misterium bożenarodzeniowym), od maleńkości oglądał wszelkie
wiejskie widowiska: topienie Panny w wiosennej kałuży, wianki i
skakanie przez ogień na św. Jana,  dożynki  i  Andrzejki.   Znał
jasełka  grane  w  kuchni  czeladnej  na  Boże  Narodzenie,
kolędników  przychodzących  z  okolicznych  wsi  z  gwiazdą,  z
turoniem,  z  szopką,  a  także  „pasję  wielkanocną  z  Piłatem  i
apostołami, i Judaszem, która co roku grana była na placu przed
kościołem”.

Po  szkole  w  Kielcach,  Przyłuski   uczęszczał  do  I  Korpusa
Kadetów we Lwowie, gdzie zdał maturę. Miał w dorobku już dwa
tomiki poetyckie – Badyle (1932) i Dalekie łąki (1935), gdy wojna
wybuchła.  Jako  żołnierz  kampanii  wrześniowej  walczył  pod
bezpośrednim dowództwem gen. Kmicic-Skrzyńskiego (Brygada
Podlaska) w ramach samodzielnej grupy operacyjnej “Polesie”
gen. Kleeberga. Walczył pod wsią Dmochy, pod Michałkami, pod
Domanowem, w okolicy Kocka i Stoczka,  za co otrzymał Krzyż
Srebrny orderu Virtuti Militari V klasy. Walczył do kresu, czyli do



decyzji gen. Kleeberga o kapitulacji brygady i złożeniu broni w
leśniczówce  Ofiara  (rejon  Głowa).  Wzięty  do  niewoli  6
października 1939 r. pod Kockiem, został wywieziony do oflagu
VII A w Murnau, w górnej Bawarii.

Dzięki  świetnemu, niezamierzonemu przez Niemców doborowi
współwięźniów, Oflag VII A w Murnau okazał się bogatym tyglem
 wpływów, bodźców, inspiracji intelektualnych i artystycznych.
Żeby bronić się  przed załamaniem, jeńcy-oficerowie uprawiali
kółka kulturalne, urządzali odczyty, prowadzili  teatr amatorski,
założyli  też  pismo  pod  nazwą  „Teatr  Obozów”.  W  takich
warunkach Przyłuski znów porwał za pióro: dostarczał część do
libretta operetkowego Najukochańsza żona maharadży, w której
to operetce  sam też grał, pisał rewie (Sen, I to minie)  i skecze
do widowisk muzycznych Kapryśna Afrodyte oraz Kochaj i tańcz.
Przerabiał,  parafrazował,  dopasowywał  do  możliwości
scenicznych obozu Ptaki Arystofanesa, Kłopoty Babuni Bolesława
Prusa i komedyjkę P. G. Wodehouse’a Panna czy rozwódka.

Również  spontanicznie,  jak  gdyby  na  wezwanie  losu,  został
aktorem. Pierwsze kroki estradowe postawił najpierw w rewiach,
potem  w  tzw.  żelaznym  repertuarze.  Występował  w
Zaczarowanym Kole Lucjana Rydla, w fredrowskim Gwałtu, co
się  dzieje!  i  w  Domu otwartym Bałuckiego.  Ale  jednocześnie
nurtowały go inne, szeroko zakrojone, wątki i tematy.  Gdy Leon
Schiller pojawił się w Oflagu VII A (było to po upadku Powstania



Warszawskiego),  Przyłuski  z  kolegami  wzięli  legendarnego
reżysera na garnuszek,  gotując mu na knotach łojowych – jak
poeta  później  wspominał  –  zepsute  kartofle  niemieckie  z
amerykańskim  beefem  i  polską  wędzonką.   Przy  tym  ostro
dyskutowano  o  sztuce.  Schiller  wkrótce  włączył  się  do  życia
artystycznego  obozu  i  właśnie  prowadził  próby  dramatu
poetyckiego Przyłuskiego p.t.  Hiob,  kiedy armia amerykańska
wyzwoliła oboz (29. IV. 1945).

Pobyt  w  Murnau  zaraził  Bronisława  Przyłuskiego  bakcylem
teatru na zawsze. Nie zniechęcił go ponury klimat powojennej
Anglii,  dokąd  przybył  w  1946  r.  jako  dipis.  Pewnie  jako
mieszkaniec dziurawej beczki w obozie pod Leominster uważał,
że teatr stanowi jedyną odtrutkę na nieustający kapuśniaczek i
wszechogólną anglosaską szarzyznę. Na przekór wykorzenieniu i
pogodzie  szlifował  stare  wiersze,  pisywał  też  nowe,  urządzał
spektakle,  pochody,  obchody  i  akademie,  współinicjował  parę
inscenizacji. Gdy na wiosnę 1949 r. zwolnił się z wojska, pojechał
do Londynu z myślą o pracy w teatrze emigracyjnym.



Bronisław Przyłuski, fot. Biblioteka Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Były  to  waleczne  i  bohaterskie  lata   polskiego  teatru  na
obczyźnie,  teatru  –  tak  jak  niegdyś  teatr  Wojciecha
Bogusławskiego – wędrownego. Za 4 funty tygodniowo trzeba
było  wszystko  umieć  –  nie  tylko  rolę.  Jak  pisze  w  szkicu
autobiograficznym:

Rzemiennym  dyszlem  ruszyliśmy  na  Anglię.  Sami
budowaliśmy scenę, nosiliśmy dekoracje, przebieraliśmy się i
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wreszcie gralismy. Po przedstawieniu rozcharakteryzowanie
się, przebieranie, rozbiórka  sceny i ładowanie na wóz. Coś
przełknąć i jazda dalej. Niektóre przeloty mieliśmy po 200
mil.  Odwiedzaliśmy  zapadłe  kąty,  gdzie  w  beczkach
gnieździli  się  Polacy  dumni,  że  do  nich  przyjechał  teatr.
Grywaliśmy  na  scenach  ze  stołów,  to  znów  na  betonie
hangarów.  Dekoracje  trzymały  się  na  słowo  honoru  na
drutach jak  na pajęczynie.  Dachy ciekły,  światło  gasło,  a
myśmy grali.

Dopóki grywano  farsę i lekką komedię, publiczność dopisywała.
Sytuacja  się  popsuła,  kiedy  zechciano   przystąpić  do
ambitniejszego repertuaru. Właśnie na przedstawieniu składanki
Słowackiego pt. Listy do Matki

…wywróciliśmy  się  gruntownie.  Kasy  mieliśmy  coraz
mniejsze. Obozy zawiodły zupełnie, wysyłały właściwie tylko
delegacje. Pamiętam jeden obóz liczący 1000 mundurów, w
którym  ilość  osób  na  widowni  była  mniejsza  od  ilości
aktorów. Potem jeszcze jedna sztuka i jeszcze jedna i trzeba
było myśleć o innym zajęciu.

W  tych  wczesnych  latach  powojennych  Przyłuski  grał  w
Kwaterze  nad  Adriatykiem  Napoleona  Sądka  w  reżyserii  



Leopolda Kielanowskiego, wcielił  sie w Hrabiego D’Albafiorita w
Oberżystce  Carla Goldoniego. Celował w rolach amantów. Ale
jeżdżąc  zepsutym  wozem  Tespisa,  nie  rozstawał  się  z
twórczością .  Zaczynał  p isać  tym  razem  rzecz  na
scenę:  Pastorałkę  (w  Pastorałce  Schillerowskiej  grał   już  w
pierwszym  „sezonie”  w  Murnau).  Rozjazdy  i  spektakle
rozpraszały go, wybrał więc pisanie. Na rzecz poezji Przyłuski
niejednokrotnie  zrzekał  się  pracy  zarobkowej  i  żył   z
oszczędności  żeby  móc  tworzyć  w  słowie,  wracał  do
zarobkowania   dopiero  gdy  sakiewka  świeciła  pustkami.

W ten  sposób  pewnego  głodem grożącego  dnia   trafił   jako
tragarz  do  lochów  pod  gmaszyskiem  hotelowym  Grosvenor
House. Tam wylądował w zakamarkach, dla eleganckich klientów
zazwyczaj niedostępnych.

I jeszcze w dół, i jeszcze w dół. Fala dusznego smrodliwego
gorąca objęła mnie jak sirocco. Byliśmy na dnie, na samym
dnie,  w  kuchni.  Olbrzymia  hala  pełna  migających  ludzi
zziajanych,  spieszących się  i  spoconych.

W tych podziemnych połaciach poeta-oficer-zubożały szlachcic
herbu Lubicz czyścił ruszty, mył kotły i zlewy, szorował posadzki.



Zwłaszcza szorowanie między rozpalonymi blachami wypija z
człowieka  resztki  sił.  [..]  Jedyny  odpoczynek  to  obieranie
chłodnych kartofli. Toteż przy kartoflach zawsze był ścisk.
Siadaliśmy w krąg w kartoflarni i moczyliśmy rozpalone ręce
w chłodnej wodzie za każdym gotowym kartoflem.

Było jednak lżej po awansowaniu na pracę w lodowni. Mroźne to
piekło przedstawiało – jak na powojenną Anglię, wciąż jeszcze na
kartki żywnościowe – krainę z bajki, pyszną martwą naturę nie
dla wszystkich zapowiadającą ucztę Lukullusa.

Codziennie przychodziły kosze z dziczyzną i kurami; 3000
kur,  pardwy,  bażanty,  gęsi,  kaczki,  cietrzewie,  głuszce
(głuszce  wyglądały  jak  orły,  ze  złożonymi  skrzydłami,  z
dziobami  krzywymi  jak  haki  –  wielkie,  ciężkie,  półroczne
ptaszyska spały u mnie na półkach między kurami obdartymi
z piór i gotowymi w każdej chwili do garnka. [..] Poza tym
bloki  masła,  sera,  połcie  boczku,  płaty  łososia,  pstrągi,
homary,  raki…

Bieganie  na  każde  wołanie  zupiarzy,  sosiarzy  i  pieczeniarzy,
popychanie wózków załadowanych  bananami,  grejpfrutami  i
mrożonymi truskawkami, nie przeszkadzało w wykoncypowaniu



nowych  wierszy,  przeszkadzało  tylko  w  zapisywaniu  i
szlifowaniu.  Przyłuski  znowu porzucił  pracę  zarobkową,  a  po
wyczerpaniu kasy,  wrócił  do harówki  fizycznej,  tym razem w
kolejce  podziemnej  przy  stacyjce  Willesden  Green.  Tam,
niepomne  na huk i turkot żelastwa, wiersze mu wytryskiwały
spod kół wagonów, zza zatrzaskanych drzwi wind, rodziły się
 pomysły zuchwałe, wręcz monumentalne.

Londyn, okolice stacji Willesden Green, stara pocztówka.

Pod  tym  względem  zatrudnienie  w  szpitalu  psychiatrycznym
Mabledon Park stanowiło nienajgorsze rozwiązanie. Zaspakajało
wymagania  warsztatowe,  zapewniało  minimum vital.  Leczenie
nerwowo  chorych  polegało  m.  in.  na  ich  uczestnictwie  w
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imprezach kulturalnych. Jako świetlicowy Przyłuski organizował
odczyty,  zapraszał  artystów,  poprowadzał  teatr  amatorski.
Wkrótce doszło do prapremiery jego Pastorałki Małoszowskiej,
wyreżyserowanej  przez niego,  z  udziałem jego podopiecznych
szpitalnych.   W  ocenie  recenzenta,  który  zapamiętał  to
przedstawienie   do  końca  życia,  utwór  został  ujęty

jako  rudymentarne  widowisko  wiejskie,  odgrywane  przez
kolędników  i  szopkarzy  dla  wiejskiej  publiczności,  (…)
prymityw ludowy zobaczony  oczami,  ogarnięty  uczulonym
słuchem poety, oświetlony światłem tęsknoty, wzruszenia i
zachwytu.

Pastorałka  Małoszowska  nie  opierała  się  wyłącznie  na
wspomianej  tradycji  z  lat  dziecinnych.  Przefiltrowana  przez
soczewkę przeżyć wojennych, wizja wigilijna Przyłuskiego była
odarta z nadleciałości literackich figli, z scenek rodzajowych, z
postaci  utrwalonych  w  szopce  krakowskiej  czy  w  Betlejem
Rydlowskim.  Zwłaszcza  postać  Heroda  nabiera  realizmu  i
aktualności  politycznej,   a  Śmierć występuje jako kronikarka-
oskarżycielka, gdy przemawia do ludobójcy:

Pamiętasz miasta spalone,



Pamiętasz spalone wsie?

Zboże kulamiś siekł

I płomieniamiś  płonął.

Pośród  popularnych kolęd pastorałkowych, przeplatających się z
łacińskimi  tekstami  liturgicznymi,  doniośle  brzmiała
przepowiednia, składająca się na pacierz ówczesnego emigranta,
że Nowo Narodzony

podniesie chorągiew między narodami

I  zgromadzi wygnańców

I rozproszonych zbierze

Od  czterech stron świata.

Spełnienia  tej modlitwy Bronisław Przyłuski nie doczekał się.
Chory na astmę  umarł  nagle 11 kwietnia  1980 r.  Za to w
stulecie  urodzin  doczekał  się  pełnego  zbioru  wierszy  pod
redakcją Justyny Chlap-Nowakowej, ze wstępem Anny Frajlich
(wyd. ARCANA).



Tymczasem – jadąc kolejką podziemną przez stację Willesden
Green lub popijając herbatę pod żyrandolami Grosvenor House,
warto sobie uświadomić że właśnie tam i w podobnych  lokalach
znajdują się katakumby polskiej poezji emigracyjnej.


